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C hłopcy z  ochronki m isy jn e j w  A fryce  uczą się  śp iew u  p o d  k iero w n ic tw em  
s io s tr y  zakon n ej. W idać, że  śp iew  na nich d obrze  d zia ła , bo m in y  maj ą  w esołe,, 
choć cierp ią  na ka lec tw o  nóg i d la tego  sied zą  na fortep ian ie .
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Zesłanie Ducha św.
Z ie lo n e  Ś w ięta  przypom inają  

n am  w ie lk ie  w ydarzen ie. K ied y  
'D u ch  św . zstąp ił na A p o sto łó w  
i tak na nich p odzia ła ł, że  się  n i­
c z eg o  n ie bali —  tak ich cu d ow n ie  
p ou czy ł, że  n a w et w o b ec  u czon ych  
m ogli trudne praw dy w iary rozw i­
jać. D zia ła ln ość  D u ch a  św . n ie  
sk o ń czy ła  się  z tym  dniem . Przez  
w szy stk ie  w iek i d zia ła ł O n  i działa  
w  K o śc ie le . T a k  b ęd zie  aż do k o ń ­
ca św iata . D uch św . kieruje K o­
śc io łem  w  sp o só b  n iew idzia lny , 
daje natchnien ie p ap ieżom , żeb y  n ie  
zb łądzili w e  w ierze. G d y  żli ludzie  
prześladują kato lik ów  za to, że  
w ierzą w  B oga i m odlą  się , D uch  
św . d od aje w iern ym  w ytrw ania  
i m ocy.

W  sakram encie  B ierzm ow ania

zstępuje D uch św . ze  sw y m i ła sk a ­
mi ; w p raw d zie n ie w  sp o só b  tak  
cu d ow n y  i w id zia ln y  jak na A p o ­
sto łó w , a le  rzeczy w iśc ie  i praw ­
d ziw ie .

D rogie  d z ieck o ! Co d zień  n a ­
leży  prosić D ucha św . o Jego dary 
d la  życia , a szczeg ó ln ie  przed przy­
jęc iem  sakram entu B ierzm ow ania. 
Jakież to są  d ary?  D uch św . daje  
mądrość, byś dobrze p o stęp o w a ło  
w  nauce. N ieraz ci s ię  w yd aje  d o ­
brym  to, co  jest z łe . D uch św . rozum 
p ou cza  bo jest sam ą umiejętnością. 
O n  ci da radę do zw alczan ia  złych  
sk łon n ości, bojażń Bożą. która cię  
o d  z łeg o  zach ow a, pobożność, która 
ci w szy stk o  u łatw i, męstwo do  śm ia ­
łe g o  w yzn aw an ia  w iary i jej bro­
n ienia.

Prośba nie zawiodła
Z a czą ł się  m iesiąc  czerw iec  

p o św ię c o n y  czci Serca P ana Je­
zu sa . Pan Jezus sp ecja ln ą  m iło­
ścią  za  S w e g o  ży c ia  o tacza ł d z ie ­
ci i do  S ieb ie  zapraszał. Z a p ra ­
sza je też  ob ecn ie  a sp ecja ln ie  
w  m iesiącu  czerw cu , aby, jeśli m o ­
gą, w stą p iły  cło k o śc io ła  na kró­
tk ie n a w ied zen ie , albo przynaj­
m niej w y u czy ły  się  jakiej m od li­
tw y  i ją cod z ien n ie  od m aw ia ły . 
N iech  to  op o w ia d a n ie  d ow ied z ie , 
ż e  prośby za n o szo n e  d o  S erca  
P an a  Jezusa n ie  zaw od zą .

—  G d y jed n ego  rana pracow a­
łem  na dw orcu  w e  F rosinone (Fran­
c j a ) — tak op o w ia d a  m ech an ik -k o­
lejarz —  trzeba m i b y ło  w ejść  p od  
lo k o m o ty w ę , d la m ałej tam  na- 
praw ki.

P o d cza s roboty u czu łem  n a g łe  
u d erzen ie  i tej sam ej n iem al chw ili 
zau w a ży łem  z przerażen iem , że  
m a szy n a  ruszyła.

K rzyk n ąłem  p rzeraź liw ie, a le  
na próżno, bo nikt n ie  sły sza ł, a lo ­
k om otyw a, pop ch n ięta  szereg iem  
pu szczon ych  w a gon ów , p o su w a ła  
się  naprzód.

R ozp acz  m n ie  ogarn ęła . C zeka  
m nie śm ierć n iech yb n a . Z a czą łem  
w strzym yw ać ruch korb w e w n ę ­
trznych a le  poruszających  s ię  ż e la ­
zn y ch  sztab  n ie m o g łem  w strzym ać  
żadną miarą, ani usunąć p o p rzecz­
nych b elek  że lazn ych , k tóre b y ły  
p od  lo k o m o ty w ą , a które k ilka razy  
p rzeszły  p rzeze  m nie. Z d a w a ło  mi 
się , że  już k on iec  ze  m ną —  a trw a­
ło  to kilka m inut.



W  tej s trasznej chwili z ust w yr­
w a ła  mi się m o d l i tw a : ..O Boskie 
iSerce, ratuj m nie d la  rodziny, dla 
dzieci! M atko Najśw. d o p o m ó ż“ !

Z a le d w ie  skończyłem , gdy  u k a ­
za ła  mi się p rze rw a  m iędzy  d w o ­
m a kołam i, a  choć lokom otyw a 
zaw sze  p o su w a ła  się i koła jej m o ­
g ły  m nie zmiażdżyć, zd e c y d o w a ­
łem  się n a  rozpaczliw y k rok  — 
rzuciłem  się w  tę  p u s tą  przerw ę, 
w yskoczy łem  na tor sw obodny  
i zemdlałem.

K iedy  i kto m nie  podn iós ł  —

nie wiem. T o  wiem, że m nie p o ­
tem  w niesiono do pociągu, k tóry  
w łaśn ie  do R zym u o d c h o d z i ł .  
W  R zym ie zb ad an o  m nie i zna le­
ziono d w a  żebra  z łam ane,  m oc 
kontuzyj i g łębok ich  ran.

Kilka tygodni t rw ała  tam  m oja  
kuracja, rany  n a  g łowie były n a j ­
cięższe, ale  śmierci un iknąłem . 
W ierzę  ca łą  duszą , że m nie  u ra to ­
w ało  N ajsłodsze Serce Jezusa i M at­
ka  Najświętsza, do  których z a w ­
sze m iałem , i m ieć b ęd ę  se rdecz­
ne, ufne nabożeństw o . 
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C h y try  ra b u ś l Udaje, że  się  chce bawić, a po tem  za g ry z ie  to  ku rczą tko  1 U w ażaj­
cie na takiego  ko ta !

S B  »' 1   "»"■"*

List małego Jasia
K ochana  R edakc jo  „K róluj nam  

C h r y s t e " !
P ie rw szy  raz piszę ten  liścik 

i boję się, czy go redakcja  u m ie ­

ści. T a k  bardzo  b y m  chciał żeby 
był w ydrukow any . Ja zaw sze  czy­
tam  „Króluj n am  C hrys te"  i bardzo  
mi się o p o w iad an ia  i wierszyki 
po d oba ją .  T e ż  należę do „K rucjaty  
Eucharystycznej" .  N iedaw no  zoba-
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cz y łe m  na ulicy ch łop czyk a  z e  w si, 
który bardzo p łakał, bo zb łąd ził w  
m ieśc ie . L udzi b y ło  dużo  i n ie m ógł 
zn a leźć  sw ojej m atki i w ozu . W z ią ­
łe m  go  za ręk ę i szu k a łem  tam , 
g d z ie  fury stoją. W reszcie  zn a le ­
ź liśm y  jego  m atkę. C h łop czyk  bar­
d zo  s ię  u c ie sz y ł i ch cia ł mi d ać  
za  to  frygę z e  sznurkiem . Choć  
m i s ię  p od ob a ła  to  jednak nie  
w zią łem , bo ja m am  w  dom u za ­
b aw k i, a on p ew n ie  ty lk o  tę  fry­
g ę . A  jego  m atka m nie u ścisk a ła  
i p ow ied zia ła , żeb ym  urósł w ielk i. 
K ied y  w róciłem  i o p o w ied z ia łem  
m ojej m am usi, p och w aliła  m nie  
za  to. P o w ied zia ła , ż e  jak o  ryce­
rzyk sp e łn iłem  dobry u czyn ek  

K oń czę  list i redakcję p ozd ra­
w ia m  oraz w szy stk ie  dziec i z  Kru­
cjaty. Jaś B . z  Dębicy.
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Zielone Świątki
Hej! timajoni są  dziś wszystkie ściany 
II pachną wszystkie mieszkania zakątki —  
Łąka dziś w domu i gaik dziś w dom u: 
Zielone Świątki! Hej, Zielone Świątki!

Zielone liście gałązek brzeziny 
Jak deszcz rzęsisty na podłogę lecą —
W promieniach słońca, co bucha przez okna 
Jak złote gwiazdy błyskają i św iecą...

Zatknięte skośnie za ramy obrazów 
Wesoło sterczą modre tataraki —
W dzbanku stojące po kolana w wodzie 
Śmieją się zdrowo opalone m aki!

1 świat jest cały wonny i zielony,
Ziemia kwiatami w koło uśmiechnięta —  
Dzień ten jest Dnchem Świętym uświęcony, 
Zielone Święta! Hej, Zielone Święta! f . j .

Czy wiesz...
ż e  m ała  jaskółka, która lep i gn ia­
zd k o  z takim  trudem  jest b a rd ze  
p o ży teczn y m  p taszk iem  ? P rzez 16* 
niem al g od zin  na d ob ę polu je  ona  
za  m ucham i i o w ad am i i ło w i ich  
p on ad  3 ty siące . W  ten  sp o só b  
n iszczy  se tk i ty sięcy  szk o d n ik ó w , 
które by zagrażały  roślinom . S z a ­
nuj w ię c  jaskółk i i n ie n iszcz im  
gn iazd  oraz m łod ych .

Czy wiesz;..
że  gołęb ie pocztow e p otrafią  
w racać z każdej m ie jscow ośc i, g d z ie  
je w y w io z ą  d o  sw e g o  gn iazd a . G o ­
łąb  taki w y w ie z io n y  z T arn ow a  
n. p. do W arszaw y  po w y p u sz c z e ­
niu g o  w róci do T arn ow a. A le  ta  
dla g o łęb i p o cz to w y ch  n ie  jss t  z g o ­
ła  w ie lk a  przestrzeń . P otrafią p rze­
le c ieć  d a lek o  w ięcej. W  u b ieg ły m  
roku p rzy w iez io n o  d o  Francji go­
łęb ia  z Indochin i w y p u szczo n o  g o  
w  m ieśc ie  Arras dnia 13 sierpn ia . 
P o  24 dniach  d o n iesio n o  z Indo­
chin do A rras, że  go łąb  w  tym  
dniu w rócił do sw e g o  gniazda. 
W iesz  ile  k ilom etrów  p rzeb ył ? A ż  
11.300.
U czen i d otąd  n ie  zbadali czym  się  
g o łą b  posługuje w  drodze, której 
przed  tym  n igd y  n ie p rzeb yw ał, 
ż e  n ie  zb łąd zi, a le  wróci.
W  tych  m ałych  stw orzen iach  trzeba  
p od ziw iać  w ie lk o ść  i w szech m o c  
B oga, który go łęb iom  dał taki sp o ­
sób  do rozp ozn aw an ia  drogi d e  
m iejsca  sk ąd  w y lec ia ły  lub je w y ­
w iez ion o . G o łęb iam i p ocztow ym i 
p osługują  się  lu d zie  do p rzen o sze ­
nia różnych  w ia d om ości zw ła szcza  
w  cza sie  w ojny.
P rzyw iązu ją  im  zw in iętą  karteczkę  
u nóg.


